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Ratusz w Żninie.

Ż n i n .
(Z W spom nień W . Polski Hr. Edw. Raczyńskiego.)

Miasteczko to między dwoma jeziorami nad 
rzeką Gąsawką położone, należy podobno do 
najdawniejszych osad tej okolicy. Wspomina 
Niesiecki, że w .ro k u  1118. Jakób , arcybiskup 
gnieźnieński, w Żninie zrodzony, murem to mia­
sto opasał.

Leszek C zarny, król polski, (1 )  nadal Ja -

kóbowi II., arcybiskupowi gnieźnieńskiemu (her­
bu Św inka), prawo założenia w  Żninie mennicy.

Tu w r. 1350. Jarosław  Bogorya Skotnicki 
przyjm ował Kazimierza W ielk iego , króla pol­
skiego, i na jego wezwanie podpisał jako św ia­
dek przyw ilej fundacyi miasta Koronową (2 )  
czyli L achow a, które len monarcha w Żninie 
zatw ierdził.

Żnin porówno z innemi duchownemi w ło-

(1) W  roku 1283. (2) Jak świadczy rękopism  biblioteki koronowskićj.
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ściami znacznie ucierpiał w  czasie wojny do­
mowej Grzymalitów z Nałęczami po śmierci (3 ) 
L udw ika króla.

Miejsce to kilku uczonych w ydało mężów. 
T u się rodził Erazm Gliczner, duchowny prote­
stancki, autor w ielu dzieł polemicznych, tłumacz 
Eutropiusza, a co mu w mniemaniu naszem, w ię­
cej jeszcze zaszczytu czyni, pisarz historyi pol­
skiej. W  przyległej Żninowi wiosce rodził się 
Klemens Jan ick i, wierszopis. Ztąd też pocho­
dzą współcześni nam Śniadeccy, uczeni profes- 
sorowie akademii w ileńskiej.

Szczątki starodawnych murów, które niegdyś 
opasyw ały miasto Ż n in , oraz zamek obronny 
arcybiskupów gnieźnieńskich, dziś wr gruzach 
zagrzebane le ż ą , i ciekawemu przychodniowi 
szukać się każą. , Ostatnim pomnikiem daw niej­
szej świetności Żnina, jest w ieża ratuszna na 
przyłączonej tu wystawiona rycinie, i piękny 
kościół parafialny. Brama miejska i kościół 
dominikański, budowle X lV go wieku, przed kil­
ku  laty z rozkazu Rządu rozebrane zostały.

Żnin w roku 1818., podług urzędow ej ta- 
belli, liczył 931 mieszkańców, którzy się w stu 
sześciudziesiąt domach mieścili.

B o r  y s ł a w i c e .
(Z tychże.)

Rycina na stronie 416. wystawia zwaliska 
zamku w Borysławicach pod Kłodawą. O zam­
ku tym i wiosce, żaden szczegół do naszej nie- 
doszedł wiadomości; w  metryce tylko koronnej 
znaleźliśmy ślad z roku 1583., że włość ta 
w  wspomnionym roku przynosiła dochodu 1,100 
złotych ówczesnych. Okazałość ruin zamku bo- 
rysławskiego jedynym dla nas była powodem, 
że tu o tern wspominamy miejscu.

Sprawa włościan za panowania Stani­
sława Augusta, przez Antoniego 

Szymańskiego.
(D  o k o ń c z e n i e . )

Na zabezpieczeniu życia włościan ograniczy- 
ły  się reformy sejmowe. Panowania W ład y ­
sława IV. i Jana Kazimierza pokazały, czy mo­
żna się było spodziew ać, aby klassa wyłączna, 
nie hamowana żadną siłą rządową, mogła w so­
bie wyrobić względem klass innych podstawę 
sprawiedliwości spótecznej i czy taki stan po­
zw alał nawet przypuszczać, aby praw a wyko­
nywano. Po wojnach szw edzkich, po głodach 
i pow ietrzu , mówi Garczyński, wojewoda po­
znański, panowie chcąc obrobić pola powiększali 
jeszcze pańszczyzny i w  roku 1665. laudum  
sredense super subditarum ,  którego nigdy da-

(3) W  roku 1383.

wniej nie było, stanęło. (1 )  Ustawy opiekują­
ce się życiem w łościan, uchwalone za Stefana 
i Zygmunta I I I . ,  mówi znowu au to r: Uwag  
praktycznych  o poddanych  polskich , zosta­
ły  względem samych właścicieli bez exekucyi, 
względem  postronnej szlachty miewały czasem 
swój pożytek, chociaż często nie tylko szlachcic, 
ale i żyd wsparty protekcyą możnego, mało dbał 
o zdrowie i życie rolnika. (2 )  „Spojrzyjcież 
kiedy litościwem okiem, w o ła ł r. 1693. Z a łu ­
ski na tych , co za nas o rzą , są to bowiem 
fundamenta, a ja k  Pismo święte m ów i, nogi 
Rzeczpospolitej. Na nas to , na bogatych, na 
nasze roskosze i zbytki wTkładajm y ciężary, a 
Bóg będzie nam błogosław ił i pomnoży nam 
chleba i fortuny.<s

Jakkolw iek wszystko zależało od dobroci 
pana, popęd dany przez duchowieństwo nie zo­
sta ł bez skutku. Tw orzyły się wtenczas B ra ­
ctw a m iłosierdzia , M ontes p ie ta tis , dla ulże­
nia biednym i włościanom; zbierano fundusze 
na wykupywanie ich z niewoli tureckiej i ta ­
tarskiej, na edukacyą ich dzieci; ratowano w re­
szcie zapowietrzonych, przy których, ja k  zape­
wnia X . Pilichow ski, najmniej stu Jezuitów 
zginęło. Gorliwość katolicka w  wieku X V II., 
jako reakcya religijna, położyła na nowo do­
bre obchodzenie się z poddanymi za rzecz zba­
wienia. Biskup Burkard, w wieku X .,  zw ykł 
był pytać się spowiadającego pana: czyś nie 
porw ał człowieka ? czyś go nie zaprzedał w  nie­
w olę? Te same niemal pytania w wieku X V II. 
czyniło duchowieństwo polskie. Spotykały sie 
ułaskaw ienia, zmniejszanie powinności, dobro­
dziejstwa, darowanie zaległości, podarki w  zbo­
żu, do których dały przykład najcelniejsze w  k ra­
ju  familije. (3 ) Był to zw ykły skutek w pływ u 
duchowieństwa i religii. (4 )  Spoglądać bez 
zarumienienia na bliźnich, spodlonych w  ich bo­
skiej istności, jest przeciw naturze. Lubili w ła­
ściciele widzieć osobę sobie podobną, w stan ie  
godnym wspólnego początku, ale litość ich spo­
tykała zwykle osadników niem ieckich, uw aża­
nych za ludzi innych; ich tylko sądzono za go­
dnych dobrodziejstwa i skruchy, w łasnych zo­
stawiano piekłu uprzedzenia i nędzy. „Niech 
ciekawość c?.yja, (mówi wojewoda Garczyńsk^) 
zlustruje wsie dyssydenckie, menonistowskie, a po­
niekąd i kw akrow skie i w przywilejach ich o- 
baczy , że w  każdej ich w s i, więcej kmieć od 
jednego śladu swojemu dziedzicowi nie płaci 
czynszu, tylko talarów  10 albo 12, a e contra- 
rio gdy kmieć polski, chłop K ato lik , na ró­
wnym śledzie zasiędzie, musi codzień panu tro j-

(1) Anatomia Rzeczpltej p. 269.
(2) Tamże pag. 125.
(3) Tam że pag. 26.
(4) En general, quant la liberte am anquee aux h o m -  

m es c’est la religion qui c’est chargee de la rem pla- 
cer. Guizot.
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giem zaciąg odrabiać. Niech tedy każdy roz­
tropnie zw a ż y , jeżeli to nie jest w  samej rze­
czy eluzya z Pana B oga, prosić Go po kościo­
łach przed św iętem i ołtarzami o exaltacya k o­
ścio ła  św iętego katolickiego, o poniżenie here- 
z y i ,  a jakże to być może, kiedy herezyi w sw o -  
ich dobrach przy wolności żyć pozw alam y, a 
sw oich K atolików w  opresyi zachowujemy i spo­
sób życia odbieramy.4* (5 )
% Na takich skutkach zużył się w iek  religij­
nej gorliwości. Jezuici zmienieni w  składzie, 
spóźnieni w  postępie ośw iaty, oswojeni z oby­
czajami kraju, upadli W gorliw ości, starali się 
wstrzym ywać postęp zkąd inąd przychodzący; 
zamknęli sw e usiłowania w yw oływ aniu religij­
nej litości. Szlachta ze sw ej strony, uw ażała  
zaw sze w szelką nowość w  organizacyi narodu 
za grożącą jej w olności. N iem ogła już zataić, 
że wolność jej była skutkiem bezrządu, nie po­
tęgi publicznej; że organizacya Rzeczpospolitej 
na elementach w  zupełnej z sobą sprzeczności 
była niepodobną, ale wdrożenie się i ciemnota 
zabijały w  niej instynkt w łasnej konserwacyi. 
W yrazy: P olska  sto i bezrzadem , stały się pra­
wdą polityczną a nawet systemem. „Gdy czy­
j a  p e r s w a z y a , “ 'mówi Garczyński, „zachodzi, aby 
go a d  meliorem frugern  przywieść, to impostu­
re na niego k ład zie, że mores p a tr io s  exosus, 
exoticu m  nam wprowadza v iven d i m odum P  (6 )  
Napróżuo Szyrma Jezuita przypisywał karze za 
uciemiężenie poddaństwa wojny za Augusta^ II. 
„ w ięc  i miecza dobytego,44 w’o ła ł on, „Pan £>og 
nie sch ow ał; wojny, zam ieszania, niepokój nie 
u sta ł.44

N adszedł był dla stanu rządzącego czas zmę­
czenia i letargu. W  X Y I. w iek u , mówiliśmy, 
w ioska zredukow ała się do dwóch obywateli: 
pana i k sięd za; w  XVIIym liczba szlachty 
przepołowioną została przez uchodzenie małej 
szlachty do miast albo zamienienie w  chłopów; 
w  XYIIIym cała R zeczpospolita, wydana na 
nieustanne tarcie praktyk sejm ikowych, przeszła 
pod panowanie kilkunastu magnatów. Za Au­
gusta I I I . , wojsko nadworne panów stanowiło 
cała sile Rzeczpospolitej. K iedy poborcę przy­
chodzili' do R adziw iła po podatki w- imię R zecz­
pospolitej, w ypędzał ich z m ajątku, w oła ł: co 
mi po waszej Rzeczpospolicie, ona mi me_ da 
pom ocy, kiedy tego potrzeba; ja mam wojsko 
przedniejsze, uczone. (7 )  Z drugiej strony bez- 
rzad nie pozw alał rozwinąć się nawet i tej sile 
spółecznej. N iepewni sw ej fortuny, ani prze­
kazania jej swemu potom stwu, w ystawieni na 
zajazdy możnych sąsiadów , processa w  opano­
w anych przez nich sądach, m agnaci, aby się 
utrzym ać, panować musieli na sejm ikach, try­
bunałach, sejmach i na polu. Ryw alizacye nie­

(5) Anatomia Rzeczpospolitej pag. 128.
(6) Tamże pag. 214.
(7) Otwinowski III. 68.

ustanne domów stanowią historyą ostatnich cza­
sów  Rzeczpospolitej. Nareszcie ciemnota i tej 
także klassy, w ykluczała w szelką m yśl porozu­
mienia się wspólnego, dla wspólnego celu i  dla  
kraju. ( 8 )  Bezrząd zszed ł zate'm do ostatnie­
go szczebla spójni sp ó łeczn ej, spójni m ożno- 
w ła d cze j, zw yk le najenergiczniejszej w  cza­
sach niebezpieczeństw; anarchia zabiła instynkt 
konserwacyi w  ziemskiem nawet m ożnowładz­
tw ie i  pozbaw iła Rzeczpospolite jedynego ra­
tunku krajów bezrządnych.

Taki b ył stan Polski za Augusta I I I .,  pa­
nowania w  pośród głębokiego pokoju, epoki 
wydania kraju na domową grę najprzeciwniej- 
szych interesów Rzeczpospolitej gminowładnej, 
bez żadnej przerwy niebezpieczeństw  i wojen, 
tych dwóch środków łączących klassy, potrze­
by, interesa, odkrywających zwyczajnie cnoty 
w ielkiej massy szlachty i św ieży  zapał klass 
niższych. Za panowrania Augusta III. znikła  
już starodawna wspaniałość, zbytki nie nosiły  
już charakteru służby publicznej, ubiory niegdyś 
surowo odznaczające k lassy , podległy kapryso­
w i; bez oświaty i potrzeb um ysłowych życie 
szlachty stało się fizycznem , chciano tylko uży- 
w ać. Obyczaje przedstawiały mieszaninę cu­
dzoziemskich przywar i ciemnego sarmatyzmu. 
Stan w łościan i powiększające się co raz bar­
dziej żebractwo, nadawały krajowi w  oczach 
Europy cechę barbarzyństwa. (9 )  R eligia by­
ła  bez skutku, Pi jarzy jeszcze na scenę nie w e­
szli; familie w aliły się pod przemocą; Polska 
pokazała, w  co mogą obrócić instytucye skażo­
ne naród młody i dzielny; gm inowładztwo ró- 

i wnie jak  magnatyzm były zmęczone i bez s iły , 
a w ładza ofiarą. Stan rządzący pamiętał jedy­
nie o prawach, zapomniał o obowiązkach.

L os w łościan był w  ów czas zostawiony ła ­
sce w łaścicieli. S zkółk i parafialne, wystawione 
na uprzedzenie szlachty niechcącej, aby poddań­
stwo bałamuciło się naukami, ograniczone do 
dyecezyi duchowieństwa łacińskiego, azatem  
do połowy ludności w iejsk iej, zresztą bez do­
statecznych funduszów i zachęty , były tylko 
ułudzeniem zwierzchności dyecezyalnej. W ło ­
ścianie pozbawieni nauki czytania i pisania, nie 
byli w stanie radzić sobie w  gospodarstwie, ani 
w ied zieć , jak ich powinności opisyw ał inw en­
tarz. W yjąw szy dyecezye pruskie, w sie  kró­
lew sk ie , duchowne i m iejskie, Karpaty i Pod­
górze, w  których lud siedział na czynszach, al­
bo u żyw ał niejakiej swobody, żaden włościanin 
szlachecki nie mógł wstąpić do stanu ducho­
wnego; a jeżeli zdarzyło się, że uciekł i pokrył 
sw e poddaństwo, to przychodził czas, że pozna­
ny od pana, pomimo św ięceń , zostaw ał mu w y-

(8) Z Kotątaja o Stanic oświaty, jakie wychowanie 
odebrali: Radziwii i Szczęsny Potocki.

(9) L’injustice est mauvaise menagere et ne remplit 
pas meme ses vucs. Montesquieu.

52
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dawany. (10) Dziedzice skarżyli się, ze księ­
ża z rolników' wyświęceni byli kłótliwi i im 
nieżyczliwi; czy należy się dziwić, że o takich 
inaczej trzymali wieśniacy? Ze wszystkich wspo­
mnień przetrwała tylko w ludzie pamięć opieki 
duchowieństwa i królów'. Włościaństwo ruskie 
w olało: a kiedyż saski król swawolę panów 
ukróci? Roku 1751. błagano jeszcze papieża, 
aby starał się o opiekę poddaństwa i aby dał 
rozkaz nuncyuszowi wstawić się do izb za 
sprawiedliwością i prawem. (11) Pomimo tylu 
prac i doświadczeń, organizacya kraju i los 
włościan nie uległy najmniejszej przemianie. 
Przysłowie: Polonia Paradisus Judeorum, Ju -  
fernus Rusticorum , dochowane do panowania 
Stanisława Augusta, świadczyło, że Rzeczpospo­
lita użyła wieśniactwo za podnóże swego tro­
nu, i że żaden wpływ , żadna ręka, nie była 
w stanie złagodzić tak głęboko zakorzenionego 
uciemiężenia.

W yjątek z  poematu: P ow idzanka ,
Józefa Aleksandra Miniszewskiego.

Biegnie dziewica przez lasek, błoń,
Obiega w koło Powidza toń, (1)
Dziewica biała — a księżyc świeci,
Ona zabłyśnie, jak  strzała le c i . .. .
Chasa nad w odą, pląsa po błoni,
W iatr śnieżną suknią w polocie goni. 
Słuchajmy tylko, to jakiś śpiew',
Przeciągle płynie z pomiędzy drzew —
W tórzą mu ciche westchnienia, śmiech,
W szak to rozbitych odgłosy ech.

„Słuchaj młodzieńcze! za mną nie goń! 
Kaliskie p an ienk i,....

(10) K ołataj, S tan  ośw iaty I. 138. II. 81. 82.
(11) Garczyński, A natom ia Rzcczpltej p . 250. 269.
(1) Pow idz, jez io ro  na  granicy  kaliskiego i w. ks.

p o zn ańsk iego , n ie  ba rd zo  w ie lk ie , dziś zapom niane, 
w głębokiej staroży tności w ażną przecież  g rało  ro lę . 
Bóg Pow idz m iał tu ta j św iątynią swoję na  w ysokim  
zabrzegu. W  N aruszew iczu w spom nienie o nim  zbyt 
k ró tk ie . Pow idz przec ież  by ł znakom itym  b o g iem , 
k tó ry  przew idyw ał i ob jaw iał w szystko , i m iał w ła­
dzę przywoływania duchów  um arłych . O bszerniejszą 
w iadom ość o tem  bóztw ie  przy  w ydaniu  całego p o e­
m atu  zamieszczę. Tutaj nadm ieniam  tylko, że w  wy­
m arzonym  poem acie m oim , Pow idzanka, n ieśm ie rte l­
n a  córa  Pow idza, z churysam i sw ojem i p ilnow ały  o j­
ca zatopionego w dnie jez io ra  podczas . n aw racan ia  
p o g an  lechickich  na w iarę  św iętą. Co w ieczór cichy 
m ajow y p rzy  blasku księżyca w yprow adzały  z g łęb in  
to n i jez io ra  na pow ierzchnią  jez io ra  słabego boga. On 
sm utny w idząc pokruszone posągi sw oje i do szczętu  
zniszczoną św iątynią, dum ał p o sęp n ie ; córa  jego, aby 
rozw eselić  ojca, przyw oływ ała duchy zm arłych jego  
c zc ic ie li , aby rodzinnem i p ieśn iam i, w spom nieniam i 
przeszłości, rozw eselić  starca um ysł posępny . A l­
b o  śpiew ała p ie śn i, ró d  ojca sław iące, albo ró d  jego 
czcicieli.

Mazowsza p io sen k i,.... 
Śpiewaj co w ie sz ....
Co tylko chcesz!
Odemuie zdaleka 
Niech każdy ucieka,
Bo ja  uwieńczę pjaną skroń ! “

„Za krajem błoń,
Powidza toń —
Tam moje mieszkanie,
Tam ze mną kochanie;
A moje pieszczoty,
W ód gwary, łoskoty,
Szum głuchy, p lpskanie.... 
Spojrzyjno tam!
Do wodnych bram —
Oblicze księżyca 
Topielcom przyświeca;
W iatr cichy śni,
Sto ogniów z-apali 
Na fałdkach wód fali — 
Muzyka brzmi!“

„Tych lasów szum,
To odgłos d u m ....
Dąb z jodłą, z modrzewem, 
Chórowym brzmią śpiewem. 
Powidza brzęk 
Miesza się w dźwięk —
A jaki śpiew 
Wody i drzew,
Kto duma, kto czuje,
Rozumie, pojmuje,
Tych wspomnień gwar —
To pieśni m ar!“

„Kto poznać rad —
Za groby niech wzięci. 
Ciemnice rozświeci,
Tam pewno zobaczy 
Rzęd zmarłych tu ła c z y ....  
Przeszłości las —
Mech, trawy, g ła z . . . .  
Gdzie spojrzysz w głab — 
Święcony dąb!“

„L a la la da dana,
Pieśń moja kochana....
H e j! dalej w  chór,
Rzeki i bór!<£

„Hej Scyta, Sarmata, 
Lach, Mazur, Chrobata, 
Z lasów i gór — 
Śpiewajcie w chór!“
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Dziewcze poskoczy w  krzewiny cienia, 
Płynie nad ziemią brzegiem strumienia — 
I  znów  daleko w ciemnej pomroce,
B ia ła  sukienką gdzieś zamigoce.
Przy gw arze strug, przy szumie d rzew , 
Czarowny w  dalą rozsyła śp iew :

Srebrzyste suw'aja lic e . . . .
A  te białych duchów roje

Na fałdkach św iatła odbite promienie.
Lecz n i e ! . . . .  to są dz iew o je .... 
To wspomnienia i marzenie!

„Do mnie, do mnie Pow idzanki! 
„Po uściski i po w ianki — 
„Rycerze i w ieszcze,
„Każdego popieszczę,

„Upominki dam ! “

„Do mnie, do mnie Powidzanki, 
Po uściski i po w ianki!
Rycerze i wieszcze!
Z każdym się popieszczę,

Upominki d a in !“

„A le ostrożnie wy zapaleńcy,
Duchy bez ciała, zdała m łodzieńcy! —

Czyste serca! dusze wzniosłe!
Na szerokim kraju w zrosłe —

I  mężne Lechitów plem ie,
I  skocznych Chrobatów koła —
W asze ziemie, moje ziemie 
Schodźcie się na głos anioła. —

Do m nie, do mnie Powidzanki!
Po uściski i po w ianki —
Rycerze i wieszcze,
Z  każdym się popieszcze,

Upominki dam !

Hej Scyta, Sarmata!
Lach, Mazur, Chrobata!
Z lasów i gó r,
Śpiewajcie w ch ó r!<(

0  n ieba, o cuda! jezioro płonie,
Z łociste, srebrzyste piętrzą się tonie,
1 dziewic tysiące na kryształach fali 
P ląsa śród jeziora. — Jezioro spienione, 
Cudnemi połyski miesza się i p a l i . . . .
A w koło chórowe śpiewy brzmią zbudzone. 
Ach jak i śpiew, — ach jakie tu życie!? 
Tu szumy drzew, — tu śliczne k ib ic ie !

W szędy falami tony w przestwór echa toczą, 
Boska harmonja zabrzmiała,
Lekkie pląsają dziew oje, —
Ach to są duchy bez ciała.

Jak  w  tęsknej duszy miłych wspomnień roje, 
Brzmią pieśnią lubą, uroczą.

I  nagle prysnęły tonie,
W ychylił starzec posiw iałą g ło w ę , 
W łos zzieleniały otula skronie.

Pobladłe lica,
Jakby krąg księżyca;

S k in ą ł, — i w net ucichły te pieśni chórow e, 
Starzec dum ał g łęboko , a oczy przyćmione,
W  księżyca u tkw ił koronę. —

Zdało s ię , że dw a księżyce,

Głos zabrzm iał, głos zaklęty,
Las zaszumiał wichrem wzdęty — 
Tysiące duchów w  zbroicy,
U nóg stanęły dziewicy.
Gra jez io ro , brzmi szum drzew — 
W oda o zabrzegi dzw oni,
I  zabrzm iał śpiew: —

„Ł uk, miecz!
„M ir p recz!

„Mojem życiem bój!
„D rżały  w rog i,
„Pełne trw ogi,
„Gdym w przyłbicy 
„S tanął na granicy — 
„Dzielny oręż w dłoni, 
„D ziryt w  strzemię dzwoni, 
„ A  wieść goni;

„Z  p o -n ad  W isły  pędzi L a c h !“

„Świadkiem  O dra,
„D w óch mórz pjany,

„Jam  stal modra,
„K rw aw iła  ich ściany, —

„ W  stepie Ukrainy,
„Turczyn i Rusiny,

„Jak  w  cmentarzu 
„Z najdow ali zimny g ró b !“

„Zam ków gruzy po równinie —  
„Co to są?

„Do dziś o nich w  Ukrainie, 
„Piosnki brzmią!

Spytaj Turka, albo Niemca:
„K to był Lach?

„ W  moment skórą cudzoziemca 
„W strząśnie strach! “

„Dziś już nie ma męża,
„Św iat wstydzi się wojny,

„Ucichł szczęk oręża,
„Śpi w  grobowcu Lach spokojny! t(
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C h ó r :
„D ziś  ty  —
„ R o ń  łz y !

„Co tu  zw rócisz k r o k !!!
„ T a m  m ogiły,
„ I  kurchany,
„G dzie  je ży ły  
„S p iże  zam ków  ściany, 
„ R e d y  surmy w rz a ły , 
„ P ły w a ł  o rze ł b ia ły , 
„P uchacz jęczy ,

„D rzem ią pieśni —  czerni k ir .

p  o w  i d z a n k  a .

„Chociaż k ip ią , nie w y w rzały  
„M ojego jez io ra  w ody,

„K ogo kroplą sw oją  z la ły  —
„W n et z ognistą duszą m iody 

„D alej w  św ia t!  dalej w św ia t!
„N a w yścigi z falą  w  biegu,

„M łody k w ia t —  m łody k w ia t —  ^
„ Z  św ieżą k ra są  p ły n  do b rz e g u .

„P o w ied z  dudarzu s iw y !
„P rzed  tobą stoją ry cerze ,

„T u łacz u  n ieszczęśliw y!
„P ow iedz n a m —  w której losu k o le i - 

„Ł z ę  w y la łeś  bez n a d z ie i!

D u d a r  z.

„L u tn io  m oja! głosie bosk i!
„ R o z b u d ź  w spom nień drżące toni —  

„A ch  tam  sm utek, łz y  i troski,
„ Ż a l tęskny, niepocieszony!

„M iłości! ty  B oską s i łą ,
„U niosłaś duszę w  ułudy k ra in y -----

„C o chw ila zn ikającą  nadzieję odżyła,
„ W  niej duszy niosłem  dziedziny, “

„ Z  za m orza kw ia teczek  niosłem ,
„ Z  w ulkanów  w rzące law y  —

„ W  w alce ze śmierci posłem ,
„D o mojej biegłem  k o ch an k i,
„D o lubej P ow idzank i! “

„ W ię d ły  k w ia tk i, z ięb ły  law y ,
„ T u ł a c z . . . .  uderzyłem  w  strony,

„ I  nad k o ły sk ą  dziec i,
„ Z  m aikam i nucił piosenki.^ ..

„ W  dziecinne serca p ły n ą  żalu  tony, 
„O g ień  w  duszy piosnka n iec i,

„R ad e  s łu ch a ją  panienki. —
„ J a k  wszystko święcąc ołtarzom  miłości, 
„ Z  w yrżn ię tą piersią biegnie L aszk a  m łoda,

„L o tn ą  s trza łę  w  łu k  napina —
„ N a  H unna N iem ca u d erza ,
„M iło ść  d łon i siły  d o d a ;
„ W n e t mieczem g ło w ę  odcina,
„ I  sk ła d a  u stóp kochanka rycerza!

„ A  drobne ch łop iątko  m łode ,
„ O  szabli m arzy, o k o n iu ,
„ Z a  nic m a zło to , u rodę,

„A le  z duszą m ęzką w zrasta  —
„ I  nad zm iękczałego pod łe  fra szk i m iasta 

„M ilszy  oręż, koń  na b ło n iu . . . .
„ I  oto m oje nadz ie je ,
„ Ż e  jeszcze cnota wrr ó c i ! . . . .

„M iłość serca m łodzieńcze sw ym  ogniem za- 
„ I  hymny boskie za n u c i! (g rzeje ,
„ W te m  piorun w  lu tn ią u g o d z ił, 
„ Z łu p a ł drzew o, s ta rg a ł struny, 
„P rzesta łem  śp iew ać m łodzi,
„B o  w szystko , prócz nadziei, zn iszczy ły

pioruny.*4

„ W  nadziei, w  nadziei kw iec ie ,
„D uch  mój pozostał na św iecie,
„ A  ja  do mojej koch an k i,
, , W róciłem  do P o w id z a n k i* * ....

Chór.
„M łodzieńcy  chw yta jc ie  śm iało ,

„ Z a  lutnie i  za b a rd o n y !
„D ość w am  gdy serce zo s ta ło ,

„U derzcie-śm ia ło  o s tru n y !* * .... 
R odzinne zostały  pieśni,
O jczyste drzem ią w spom nienia,
I  ogień w  duszy nie p rze śn i, —
Z anućcie chórem piosenki!
W y w o ła n e  z zapom nienia,
M łodzi w ieszcze, głoście cnoty!
M iłości, w iary , n a d z i e i ! . . . .

M łodzieńcy duchem i ciałem , —  
C hw ytajc ie  ogień w  serce!
O jców  pobudźcie z kolei.
M łodzieńcy duchem i ciałem !
O gień tleje choć w iskierce,
Z aw rze je  je szc ze , rozp łon ie ,
I  w7 m łodzieńczem łonie,
Sercy uderzy, —  ręk a  lirę  ch w y c i,

I  zam arły  ożyje duch ojców  w ojenny ,
A le już nie ja k  męże k rw i bratn iej nie syci, 

A le w  kw iateczek  w iosenny,
U strojony, w ieszcz zanuci!

K to um rze i w iek i prześni,
Z nów  m iędzy ziom ków  p o w ró c i,

Bo um ierał dla tego, aby ożył w  pieśni. ( 2 )
J. A .  MinisżewsJci.

(2) Ostatnia myśl * Szyllera.
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Droga Prenumerata
na

I&stążkę cl© Waliożeństwa
diti ws&fj/st&ich iMi to lików

szczególniej  zas’

dla w ygody K atolików  archidyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej
z po lecen ia

N ajprzewielebniejszego A rcy-B isk up a D un in a  

ułożonej .

P ra g n ą c  zadosyć uczynic  pow szechnem u zy cze m u ,  uzyskaw szy  p o t rzeb n e  na to p ozw olen ie ,  p o s ta n o w i łe m  
■własnym kosz tem  d r u g i e  w y d a n i e  ks iążki  w spom nione j  u sku teczn ić .  I a ż e b y ,  w sku tek  w yraźne j  woli  
ś. p .  zm arłego  A rc y p a s te rz a , każdy ,  i  na juboższy  n aw e t  z w ie rn y ch ,  książkę  tę  mógł posiadać ,  s t a n o w ię  d la  
w szy s tk ich  zgłaszających się i zap isu jących  się n a  n ię  tę  sam ą cenę,  j a k  p rzy  p ie rw szem  w y d a n iu ,  t .  j .  za  
eksem plarz  n a  zwyczajnym  pap ie rze  S O  s g r . , n a  w el inow ym  pap ie rze  £;> sg r . ;  z k tó re j  to k w oty  p o ło w a  
p r z y  zap isan iu  się , a druga p rzy  o d eb ran iu  ks iążk i  z łożoną być  ma.

'  P o  u k ończen iu  d ru k u  kosz tować będz ie  eksem plarz  na zw ycza jnym  p ap ie rze  J S  s g r . ,  a n a  w e l in o w y m
553 s g r .  i  gr .  poi .  25.

D odanym i b ę d ą  i do tego w ydan ia  41 obrazk i  ry te  na  s ta li ,  w ra z  z p ię k n y m  ty tu łem .  O b ra z k i  w y s t a ­
w iać  b ę d ą :  1. P a n a  Jezusa .

2 .  N a jśw ię tszą  Maryą  P a n n ę .
3 .  Pana  Je zu sa  na k rzyżu .
4. W iz e ru n e k  ś. p .  zm arłego  Arcybiskupa,  p o d łu g  n a jw iern ie jszego  o b razu  wykonany .

Obrazków t y c h  za 5  s g r .  k ażd y  dostać będzie  m ó g ł. ,  .
U praszam  nin ie jszćm  Szanow oych  J.JXX. D ziekanów , P ro b o szczó w  i P l e b a n ó w ,  ab y  o tem  p rz e d s i ę ­

w z ięc iu  m e iem  owieczki sw oje  łaskaw ie  zaw iadom ić  i  p r e n u m e ra tę  zb ie rać  raczy l i .
W  k o ń c u  n a d m ie n ia m , “ iż d ru k  j u ż  rozpoczę tym  z o s ta ł ,  t a k  iz ca ła  k s iążka  n a  p o czą tk u  p rzysz łego  

ro k u  zap isu jącym  się na n ią ,  przes ianą  z o s t a n i e — Aby zas' w szelk ich  t rudnośc i  p rzy  odse łaniu  eksem pla-  
r zy  u n i k n ą ć ,  w szystk ie  książki n ieo p raw u e  (in c ru d o )  p re n u m e ra to ro m  w ręczone  zostaną .

L e s z n o ,  w  p Księgarnia i drukarnia E. Gunther a
a  - '  •

P rzy  końcu drugiego •półrocza d z i e w i ą t e g o  r o k u  istnienia  J P p s y f i S C H C l H .  g * §  
Ł m l u ,  upraszam Szanownych Czytelników, aby p r e n u m e r a t ę  na pierwsze półrocze  g j  
r o k u  d z i e s i ą t e g o  w najbliższych k s i ę g a r n i a c h  lub urzędach pocztowych po-  j g  
nowić r a c z y l i ,  je ś li  niechcą doznać przerw y w  odbieraniu regularnóm numerów.

E r n e s t  G u n th er , w ydaw ca.  j | |

wE. A-,-.

Nakładem i  drukiem E r n e s t a  G u n th e r  a w Lesznie. (R e d a k to r  ■ J. Łuhatzewitz.)
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